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Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

f ije s z u o . — Niedziela 20. po Zielonych Świątkach, dnia 26. Października 1851.

Religia.

4.Cuda.
(Ciąg dalszy.)

I*o Zesłaniu Ducha ś. Apostołowie 
odebrawszy moc od Chrystusa, wiele 5. 
cudów czynili.

I  tak Apostół P i o t r  ś.
1. uzdrowił chromego od urodzema 

przy bramie Kościoła Jerozolim­
skiego ;
karze cudownie śmiercią Anania­
sza i żonę jego Safirę, iż skłamali 
Duchowi ś., ująwszy część z pie­
niędzy wziętych za sprzedaną ro lę; 
uzdrawia wLidzie Eneasza od ó-

2 . 6.

3.
śmiu lat ruszonego powietrzem,
lezącego na łożu; 
wskrzesił umarłą Tabitę w Jopie, 
za to, źe była pełna dobrych uczyn­
ków i wiele jałmuin czyniła. 

P a w e ł  ś, także wiele czynił cudów:
1.

2.
3.

oślepił słowem Elymasa czarnoksię­
żnika, iż się sprzeciwiał nawró­
ceniu Starosty Sergiusza; 
uzdrowił słowem w mieście Listrze 
człowieka chromego od urodzenia; 
wskrzesił młodzieńcaEutycha, któ­

ry słuchając w oknie nauki Pawio­
wej, spadł z trzeciego piętra i za­
bił się.
Na wyspie Malcie ukąszony w rę­
kę od źmiji jadowitej, uleczył się 
cudownie.
N a tej samej wyspie uzdrowił ojca 
książęcia Publiusza, który leżał go­
rączką i biegunką zdjęty; co gdy 
się stało, wszyscy, którzy mieli 
niemocy na wyspie, przychodzili i 
byli uzdrowieni.
Nie lada cuda czynił Bóg przez 
ręce Pawłowe, tak, iż też na cho­
re przynoszono chustki albo pasy 
od ciała jego, i odchodziły od nich 
choroby, i złe duchy wychodziły.

1 mnóstwo innych cudów czynili A- 
postołowie w Imie Jezusa Chrystusa, 
tak, iż na ulice wynaszali niemocnych, 
i kładli na łożach, aby, gdy Piotr prze­
chodził , przynajmniej cień jego zaćmił 
którego z nich, a byli uzdrowieni od nie­
mocy swoich. Zbiegało się też mnóstwo 
z blizkich miast do Jerozolimy, nosząc 
niemocnych i nagabaqych od duchów nie­
czystych, którzy wszyscy byli uzdrowieni.

Mamy podanie o Apostole J a n i e  ś., 
iż podaną w winie truciznę, przeżegna-



wszy ją  krzyżem ś., wypił, a trucizna 
mu nic nie zaszkodziła; a wrzucony w ko- 
cieł warzącego się oleju, również cu­
downie wyszedł zdrów i cały.

O innych Apostołach w tym wzglę­
dzie dzieje zamilczały, ale łatwo przy­
puścić można, iż i ci równą mocą obda­
rzeni, również cuda czynili dla utwier­
dzenia w wierze tych ludów, które na­
wracali do znajomości prawdziwego Bo­
ga. Wiemy to, iż po Zesłaniu Duclra 
ś. Apostołowie roześli się na cały świat 
ku opowiadaniu Ewangelii ś. zbłąkanym 
narodom. I dlatego byli mocą Bożą u- 
zbrojeni i łask  Ducha ś. pełni w tem 
tak waźnem zbawienia dziele. Przeto 
nieraz walczyć musieli z nieprzyjaciółmi 
słowa Bożego; a ku stwierdzeniu tej 
prawdy, którą głosili ludowi, nieraz i 
do cudów uciekać się musieli. — Bo i 
Chrystus dla tego cuda czynił, aby lud 
patrząc się na nie, uwierzył weń, iż 
jest prawdziwym Bogiem i na świat 
zesłanym Messyaszem, W  tej samej my­
śli i Apostołowie czynili cuda; a które 
uczynili, te wam wymieniłem, abyście 
jako wyznawcy gorliwi nauki Chrystusa 
także je  znali. Na później więcej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

<W g> 
Gospodarstwo douione.

O korzystnem użyciu drzewa 
opałowego.

(Podług Ziemianina.)

D rzew o jest u nas prawie jedynym ma- 
teryałem do opału; mało gdzie mamy torf, 
a jeszcze  mniej węgli kamiennych. Już 
me ujrzysz nieprzebytych lasów, jakie po­
siadała dawna Polska, i jakie do dziś dnia

jeszcze posiada Litwa; one się u nas bar­
dzo przetrzebiają i prześwietlają, a coraz 
wyzsza cena drzewa przymusza nas do 
oszczędności drzewa opałowego. Warto 
więc przemy śliwać nad tern, jakby oszczę­
dzić drzewa, kiedy lasów ubywa i dro­
żyzna zagraża. Nie takto było w dawnej 
Polsce, gdzie oprócz Podola, Ukrainy i 
niektórych pomniejszych części kraju, jak 
np. Kujawy, tyle było drzewa, iż go przy 
największym zbytku spalić nie mogli i na 
pół darmo sprzedawali. Francuzi, Niem- 
cy, Anglicy, juz się nauczyli od dawna 
sztuki oszczędzania drzewa: wysuszą 
oni dobrze drzewo do opału, drobno po­
rąbią; przez to zaś osobliwie oszczędzają, 
ze mają dobrze urządzone kuchnie i pie- 
c? \  n on* aa postawienie dobrej an­
gielskiej kuchni, lub pieca, wydać na raz 
i kilk adziesiąt talarów, a oszczędzić drze­
w a; bo im się to już za rok, lub za dwa 
lata w róci. Niejeden gospodarz u nas ża­
łuje na zelazne blachy na kominek, a gdy­
by porachował, ile sążni drzewa na rok, 
ile pociągu pod drzewo oszczędzi, toby 
się przekonał, ze wydatki na taką kuchnią 
czasem już w rok się wrócą; przy tem mie­
szkałby ciepło i sucho, ochroniłby siebie, 
dzieci i czeladź od chorób, oszczędziłby 
nawet na przyodziewek. Aż zgroza pa­
trzeć, jak w niejednej chacie pełno drze­
wa na wielkim kominie, a ludzie w kożu­
chach w ręce chuchają i drżą od zimna.

Ażeby oszczędzić drzewa opałowego, 
trzeba nadewszystko na to uważać: aże­
by d r z e w o  do opału b y ł o  d o b r z e  
w y s u s z o n e .  Marnotra wst wem jest palić 
drzewo świeże; bo i trudno jest rozpalić 
ogień lakiem drzewem, i dużo ciepła się 
zmarnuje, nim mokre drzewo na ogniu u- 
schnie; najmniej trzecia część takiego drze- 
wa jest straconą dla ciepła. Należy więc 
sążnie zimą drobno połupać i przez lato
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aa słońce i na przewiew wiatru wysta­
wić, i to ile możności pod jakiem przy­
kryciem, pod jaką szopą. Nim się porą­
bie na ogień, trzeba każdą szczapę piłą 
na dwa lub na trzy kawały przerżnąć, o- 
koło na półłokcio we kawały, a potem dro­
bno porąbać; bo im drobniej porąbane, tern 
więcej ciepła wyda. N ie dobrze jest u- 
żywać siekiery zamiast piły do skróeania 
szczap, bo siekiera robi zawiele wiórów, 
które po większej części zostają na w ie- 
rzysku i gniją. Drzewo suche i drobno 
porąbane prędko się w płomień rozpali i 
izbę rozgrzeje, i wszystko prędzej się u- 
gotuje. — Dobry sposób suszenia drzewa 
jest następujący: Drzewo opałowe, zi­
mą zwiezione, łupie się już na wiosnę, lub 
krótko przede źniwy na drobne kawałki 
i układa się na słońcu w stosy do kupek 
siana podobne. W  takich kupkach w y­
sycha lepiej, niż w sążniach. A  jeszeze 
lepiej, kto może mieć do tego szopę, przez 
którą wiatr przewiewa. — Kominy i pie­
ce powinny mieć mocny przeciąg powie­
trza, aby się drzewo szybko paliło. — 
Nie każdy gatunek drzewa równo wiele 
ciepła daje. Doświadczenie uczy, źe naj­
więcej ciepła wydaje drzewo klonowe, 
po niem następuje jesionowe, a potem z ko­
lei: grabowe, bukowe, więzowe, dębowe, 
brzozowe; potem idzie osowe, wierzbo­
we i olszowe, które już o połowę mniej 
ciepła wydają, niż tamtegatuuki. Z  drzew 
iglastych najlepszy jest modrzew, potem 
idą: sosna, jodła i świerk. Trzeba więc 
przy kupowaniu drzewa opałowego uwa­
żać na gatunek; i tak drzewo olszowe 
powinno być prawie o pól tańsze, niż np. 
grabowe, bukowe, lub brzozowe. Bo im 
twardsze drzewo, tern więcej daje ciepła. 
Mniejszą także wartość do opału ma drze­
wo spławiane na wodzie; bo woda roz­
puszcza częśei palne, tak dalece, iż cza­

sem piąta część wartości drzewa ginie. — 
Do cegielni, wapniami, do pieców piekar­
skich, lepsze jest drzewo iglaste, które 
wydaje wielki płomień; do opalania po­
mieszkali są znowu lepsze: buczyna, gra­
bina, brzezina, dębina, wiąz i klon; bo się  
wolno palą, a zostawiają wiele węgli, co 
silny żar wydają.

I na to trzeba uważać, z  jakiej części 
drewna bierze się drzewo opałowe, i jak 
stare jest drzewo. I tak:
1., drzewo wzięte z puia więcej wydaje 

ciepła, jak z gałęzi i chróstu, wyją­
wszy może u dębu, świćrku i innych 
twardych drzew;

2., drzewo średniego, lub dojrzałego 
wieku, więcej wydaje ciepła, niżrnło- 
de, lub przestarzałe;

3., drzewa oddzielnie stojące lepsze są 
naopał, niż drzewa z gęstego zarośla;

4., drzewo olniej rosnące ma nabitszy 
słój, jest cięższe i więcej wydaje 
ciepła;

5., drżeń lepszy jest od bielu;
6., części pnia, które są bliżej ziemi, w ię­

cej ciepła wydają, niż te, co są w y­
żej od ziemi;

7., drzewo zimą ścinane także więcej 
daje ciepła, jak drzewo ścięte W7so­
ku; to zaś więcej daje płomienia.

S u s z c i e  w i ę c  d o b r z e  d r z e w o  o -  
p a ł o w e ,  rąbcie drobno;  miejc ie  do­
bre p i e c e  i kominki ;  uw aż a j c i e  na-  
k o n i e c ,  j a k i e  d r z e w o  brać  do o -  
pału: a niemało oszczędzicie z dzisiej­
szych wydatków na opał.
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Męczeństwo. .
„Umierać od prześladowania, męczeń­

stwo jest jawne“, mówi Grzegorz ś., 
„ale wpotwarzy wytrwać, i tych, któ­
rzy nas nienawidzą, miłować, męczeń­
stwo to jest na sercu tajemne. Jeźli 
za pomocą Pańską cnotę cierpliwości 
świętej zachowujemy, w kościelnym po­
koju żyjąc, koronę męczeńską otrzy- 
mamy.“ _____

Rada do zgody.
Znoś drugiego brzemię, bo też i on 

twoje nosi; a inaczej zgody nie będzie.

Mazur i Turczyn.
Gonił Turczyn Mazura, co się bal zawoja. 
Gdv mu spadł, krzyknie M azur: „O  juz dobra 

- moja!
Nie ciebiem się bał, mydłku!“  — W yrzekłszy

te słowa,
Zwrócił konia, ciął w Turka, aż spadła mu

głow a.
Poczem wyniósł rękę w górę, ma­

chnął demeszką i zapytał: czy kto z o- 
becnych zechce prawić dykteryjki na 
przymówkę Mazurom. W szyscy skło­
nili głowami, i wziąwszy zwycięzcę na 
ręce, zaśpiewali mu pochlebną pieśń o 
Mazurach.

M y ś l i ,
i .  Liczba gwiazd .

Prawd w piśmie Bożem równie jako gwiazd
w błękicie,

Im lepsze macie oczy, tem więcej ujrzycie.

2. Walka ze smokiem.
Ilekroó złą myśl w duszy dobra przezwycięża, 
Tylekroć Święty Michał strąca z Niebios węża.

3. Pomagać Bogu.
Bóg sam może św iat zniszczyć i drugi wystawić, 
A  bez naszej pomocy nie może nas zbawić.

4. Rozum z  pokorą.
Na głębszych fundamentach wyższy mur stać

może,
I  wyższy rozum tylko na głębszej pokorze.

5. Rada.
W  jednym  tylko przypadku rada nie zaw adzi, 
W  jakim  ? —  gdy się pokora u mądrości radzi.

6. Odległość.
Ze do nieba daleko, niejeden narzeka,
Ziemia dalej, niżeli niebo, od człow ieka.
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U W I A D O M I E N I E .
-Podpisana księgarn ia  zawiadomia Publiczność języka polskiego, iż i na rok  1852 opuścił 

prassę baleudńsrz polski , ile  bydź może do użyteczności i przyjemności zastósowany. 
W iadomości re lig ijne , historyczne i  ekonomiczne są obok kalendarza zwyczajnego umie* 
szczone, a na końcu w ykaz targów  rocznych, czyli ja rm arków . Cena je g o , stósownie do 
objętości, bardzo um iarkow ana, wynosi 6 śbr. gr.

W  Lesznie, dnia 26. P aźd z ie rn ik a '1851. K sięgarnia Ernesta Gunthera,
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Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera w Lesznie. — (Redaktor: J. Kotccki w Kościanie.)


